
Nr. 21. Lwów dnia 15. Listopada 1890. Rocznik II.

Wychodzi ls» 5 15s° każdego miesiąca.

W y d a w c a : Z ygm unt Golloh. o d p o w ied z ia ln y  r e d a k to r : Julian Ohirek.
Warunki  p r e n u me r a t y :  w e Lw ow ie ro czn ie  3*20, p ó łro czn ie  1*60, k w a rta ln ie  80 c t. —  N a p ro w in c ji :  ro czn ie  3\50, 

p ó lio c z n ie  1 *75, k w a rta ln ie  90 c t. —  W  K ró les tw ie  pó lsk iem  ro czn ie  3 ru b .,  p ó łro czn ie  1 ru b . 50 k op . — W  K się ­
stw ie  Pozn ań sk io m  ro czn ie  G m arek , p ó łro czn ie  3 m ark i. —  In se ra ty  p rzy jip u ją  się  po 18 c t. (30 p f .)  od w iersza  
szpaltkow ogo d robnego  d ru k u . —  W sze lk ie  p rzesy łk i ad resow ać  n a le ż y :  Z y g m u n t  Gollob, u lic a  A kadem icka  1. 8.

ZWIĄZEK DRUKARZY.
łowa nasze, adresowane już kilkakrotnie do właścicieli i zarząd­
ców drukarń lwowskich, by starali się zapobiedz pogarszaniu 
i tak złych stosunków dzisiejszych, wiążąc się, w celu położe­
nia tamy konkurencji, nie odniosły do dziś pożądanego skutku. 
Czy zapoznanie własnego interesu, czy brak energii lub właściwa 

nam opieszałość, która stwierdza zwykle przysłowie „mądry Polak po szko­
dzie", jest tego przyczyną, nie wchodzimy w to na razie, faktem jest jednak 
że jakkolwiek każdy z pryncypałów i zarządców narzeka z osobna na „brudną 
konkurencję", która nie pozwala należycie wykonać roboty, opłacić robotnika 
i t. p . , nie stawia się ani jednego kroku by złemu zapobiedz.

Jeżeli już roboty pomniejsze i prywatne nie dadzą się podciągnąć pod 
jeden cennik, według którego przyjmowano by je w każdej drukarni, to mo­
żna by to uczynić przy robotach rządowych, instytucyj autonomicznych 
i innych większych zakładów, których jest wiele i które dziś już prawie się 
nie opłacają, wskutek obniżenia cen przez konkurencję.

Niecbcąc powtarzać dowodzeń, jakie podnieśliśmy już w poprzednich 
artykułach, podajemy dziś tylko •— jako przykład — regulamin Związku dru­
karzy genewskich, który ma być środkiem zaradczym przeciw fatalnym sto­
sunkom, wytworzonym przez „brudna konkurencie", jakie i u nas istnieją.

Regulamin ten brzmi:
A r t.  1. W  Genewie zakłada się Związek pod firmą: Syndicat de Maitres. 

Imprimers de Geneve“.
A r t.  2. Celem tego Związku jest ochrona interesów właścicieli drukarń przez 

utrzymanie jednakowych cen i sprawiedliwy rozdział drukarskich robót państwo­
wych i gminnych pomiędzy członków Związku.
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A r t .  3. Członkowie Związku zobowiązują się nie przyjmować żadnych dru­
ków państwowych w drodze licytacji, i wykonywać będą tylko te roboty rządowe, 
które powierzone im zostaną przez prezesa Związku względnie przez jego komitet. 
Z postanowienia tego wyjęte są roboty mniej ważne, jako pilne oddane bezpośre­
dnio przez Ekonomat lub Departamentu biurowe; o przyjęcie takich robót winien 
właściciel drukarni donieść bezwłocznie prezesowi Związku.

A r t .  4. Związek wybiera z swego łona komitet z 5 członków, który roz­
dziela pomiędzy siebie funkcje urzędowe. Komitet wybrany przez Walne Zgroma­
dzenie urzęduje przez przeciąg sześciu miesięcy; członkowie komitetu mogą być 
powtórnie wybrani, i z końcem perjodu urzędowania zdają raport Walnemu Zgro­
madzeniu z swoich czynności.

A r t .  5. Prezes przyjmuje roboty państwowe, ustanawia ceny w porozumie­
niu z komitetem Związku i rozdziela roboty pomiędzy członków. Przydzielanie 
robót właścicielom drukarni następuje w porządku alfabetycznym, przyczem zacho­
wać należy wzgląd na niektóre oficyny co do materyału i sił roboczych; również 
drukarnie, które poprzednio już wykonywały pewne roboty, a temsamem zaopa­
trzone są w potrzebny materyał, otrzymują pierwszeństwo w utrzymaniu takiejże 
roboty. Sprawiedliwy podział robót jest zadaniem komitetu Związku.

A r t.  6. Każde uczynione zamówienie oddaje prezes do wykonania temu 
członkowi, któremu ono z kolei przynależy. Tenże winien wykonać je po stałej
z góry umówionej cenie i w oznaczonym terminie odstawić; odpowiada on za na­
leżyte wykonanie roboty i za wszelkie następstwa mogące wyniknąć z niedotrzy­
mania terminu.

A r t .  8. Każde przyjęcie nowego członka przez komitet winno być przedło­
żone Walnemu Zgromadzeniu do zatwierdzenia.

A r t .  9. Komitet roztrząsa i załatwia wszelkie reklamacje i spory ku ogól­
nemu dobru i w myśl ogólnych interesów; nadzwyczaj ważne sprawy przedkłada 
Walnemu Zgromadzeniu, do załatwienia.

A r t .  10. Statut niniejszy ważny jest na jeden rok, po upływie tego czasu 
mogą być poczynione zmiany i uzupełnienia, jednakże by się stały prawomocncmi 
muszą być poparte przez 1/3 członków Związku i przez absolutną większość zgro­
madzonych uchwalone. Jeżeli nie postanowiono żadnych zmian, statut pozostaje 
ważnym i na rok następny.

Jak z powyższego statutu przekonać się m ożna Związek rozpościera
swoją w ładzę na w szystk ie roboty, oddawanie dotąd w drodze licytacji przez 
rząd i zarządy g m in n e ; co się tyczy robót prywatnych, pozostawia się dru­
karniom zupełną swobodę w ich przyjmowaniu.

A  teraz nie pozostaje nam  nic innego, jak tylko polecić naszym  pryn- 
cypałom , by naśladując sw oich kolegów genew skich, zechcieli przystąpić do 
założenia Związku o podobnych celach także we Lw ow ie i w  Krakowie. 
W zrastające bowiem  z każdym rokiem podatki i dodatki krajowe i gm inne 
wywołują niesłychaną drożyznę pom ieszkań i środków żyw ności, co popycha 
robotników do żądania w iększego wynagrodzenia za pracę; w szystko drożeje, 
a ceny robót wskutek szalonej konkurencyi i niezrozum ienia interesów w ła ­
snych z każdym rokiem spadają, egzystencja staje się coraz bardziej n iezno­
śną. Czas już najw yższy, aby pom yśleć o środkach ochronnych.

Nowy p r a k ty c z n y  p r z y r z ą d  ilo z a c h o w a n ia  p o rz ą d k u  i  s z u f la d k a c h  z  ty tu ło w e m i p ism a m i.
Już w Nr. 14. i 18. „Przewodnika“ z roku 1889 opisywaliśmy nowy wy­

nalazek p. Alberta Stolzenwalda, były to t. z. „spacje kolczaste", mające służyć 
do przestrzelania pisma co kilka liter, by tym sposobem zapobiedz przewracaniu 
się rozlnzowanych przez wyskładanie pewnej części liter. Prawdopodobnie żadna 
z polskich drukarń nie skorzystała jeszcze dotąd z tego wynalazku, mimo jego pra-

   :
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ktyezności, i dobrze się stało, bo oto ten sam p. Stolzenwald wynalazł znów inny 
przyrząd ku temu, jeszcze praktyczniejszy od poprzedniego.

Ten nowy „Schriftadner“ —  jak go ,p. Stolzenwald nazwał — polega na 
tem, że bierze się kawałek blachy i załamuje w odstępach 4 do 6 cicer tak, iż 
przedstawia następującą figuro:

Tak przyrządzoną blachę wstawia się do szufladki pomiędzy drewniane li­
stwy, przyczem wysokość jej ściany prostopadłej musi być zastosowaną do grubo­
ści danego pisma, iż by to niezbyt było listwami ściśnięte i z łatwością dało się 
wyjąć palcami. W  przedziałki wkłada się litery w porządku alfabetycznym podług 
poniższej figury, i oto wszystko. Litery są zabezpieczone od przewracania się i po­
rządek w  szufladkach na zawsze zachowany.

A A A A A A a a a a n a a B B B B B B  . f tbbfrbb CCCCCC c c c e e e e

Jak widzimy przyrząd to nie zły a przytem niekosztowny, tak iż najbie­
dniejsza drukarnia może i powinna się w takowy zaopatrzyć.

Wynalazca p. Albert Stolzenwald w Berlinie zajmuje się fabrykacyą swego 
wynalazku i sprzedaje na metry po następujących cenach:

Na pismo grubości 1j i  cicera 30 fenigów za meter, Diamant 31 fenigów za
meter, Perl 32 fenigów zas meter, Nompareille 33 fenigów za meter, Colonel 34
fenigów za meter, Petit 35 fenigów za meter, Bourgeois 36 fenigów za meter, 
Garmond 38 fenigów za meter, Cicero 39 fenigów za meter, Mattel 41 fenigów za 
meter, Tertia 43 fenigów za meter, l 1̂  Cicero 45 fenigów za meter, Test 47 fo-
nigów za meter, 2 Cicero 50 fenigów za meter.

Sądzimy jednakże, że zbyteeznem byłoby sprowadzać aż z Berlina tę blachy, 
których konstrukcya jest tak prostą; pierwszy lepszy z naszych blacharzy może je 
równie dobrze wykonać, potrzeba mu tylko udzielić potrzebnych wyjaśnień i wskazówek.

K O R E S P O N D E N C J E .
Warszawa, 29. październ ika  1S90.

„W  450-lecio wynalezienia d ru k ars tw a" . Pod powyższym ty tu łem  w yszła broszurka
0 44 stronicach, napisana przez pana  F ran c iszk a  W alczakiew icza. D ruk J . F ilipow icza, 
W arszaw a".

M aleńka ta  p raca  zaw iera (stosownie do ram ) biografię G utenberga, h isto rję  druku, 
h istorję  d rukarń  w Królestw ie i G alicji z w ym ienieniem  dat ich założenia. Pom im o niew ielu 
usterek  (bez których prawie żadne dzieło się n ie obywa), broszurkę czyta się chętnie — 
szkoda tylko, że w tak  nie odpowiedniej, sztuce, k tó rą  omawia, wyszła sukience. Na" zakoń­
czenie autor porusza kwestję Tow arzystw a warszawskiego, które gruntow nej w ym aga reform y. 
Ja k  p ragnie  podniesienia się d rukarstw a naszego dosyć przytoczyć parę  słów au tora , które 
ju ż  żadnych kom entarzy nie p o trzebu ją :

„Jak  zabiegliw ym i pod względem  niedopuszczania nadm iernej ilości d ru k a rń  i uczniów 
byli drukarze zeszłego wieku, dowodzą duże N o t y .  jakie z powodu otw arcia nowej d ru ­
karn i w pałacu B lanka na Senatorskiej, podali do Najwyższej władzy, w których żądają 
ograniczenia liczby d ru k arń , aby nie narazić  tak wykw alifikow anych już  towarzyszów na 
brak  zajęcia i „drukarczyków " (uczniów) na zawód, k tóryby ich i rodziców oddających 
ich  do tego zawodu dotknęły i w ysław iają w swych ustach, że istn ie jące  wówczas w W ar­
szawie pięć d ru k a rń : P ija rsk a , Kom isji E dukacyjnej, P io tra  D ufour, M ichała Groela
1 ks. M isjonarzów. potrzebujące w ogóle 96 zecerów i 48 preserów , aż nadto są w ystarcza­
jące. W  sto la t  później, t. j ." w r .  1884, było ju ż  w W arszaw ie 408 towarzyszów, dziś jest 
przeszło 500, czas by więc było i w tem stu leciu  pom yśleć o losie praktykantów  d ru ­
karskich.

„Sądząc jednak  po dokonanych w ostatnim  lat dziesiątku  przekształceniach niektórych 
d rukarń , spodziewać się można, że na postawienie sztuki d rukarsk iej u nas na właściwej



stopie do przyszłego ju b ileuszu  czekać n ie będziemy, że cennik tak  przyjw ow ania robót, 
j a k  i płacenia za nie, ustanowionym  zostanie, ustaną p odb ijan ia  się wzajem na licytacjach 
na d ruki, które teraz odbywają sio jak  dostawy owsa d la  koni, zn ikną  zupełnie d rukareuki 
w k tórych pracujący  trac ą  oczy, odm rażają nogi i ręce, a w dzień w ypłaty napróźno nieraz 
z utęsknieniem  oczekują pow rotu do drukara i p ry n e y p a ła ; nadm ierne przyjm ow anie bez 
wyboru i kw aliflkaeyi uczniów ograniczone będzie, a w tedy i wyżej ukształceni zapiszą 
się w szeregi p raktykantów  d ru k arsk ich  i p raca wykonywana przez ukształconycli i um y­
słowo i fachowo drukarzy , zyska lo uznanie, jakim  już cieszą się sztuki zagraniczne, o czeni 
warszawcy drukarze raz ju ż  pom yślećby p o w inn i/.

Obyśmy m ieli więcej podobnych p. W alezakiew ieżow i, pojm ujących dobro ogólno, 
a ockęlibyśmy się z dotychczasowej, nam  samym szkodę przynoszącej m artwoty.

z poważaniem  
L . Władysławowslń.

Gremium drukarzy lwowskich.
P o s i e d z e n i e  W y d z i a ł u  G r e m i u m  d r u k a r z y  t y p o g r a f i c z n y c h ,  l i t o ­

g r a f i c z n y c h  i t. d. we  L w o w i e  odbyło się d. 12 b. m. pod przew odnictw em  p. F r a n ­
ciszka P iątkow skiego. Na porządku dziennym  — jalito już  donieśliśm y — była  spraw a 
wypisu p .''K azim ierza  Ostaszew skiego, jednego z w spółw łaścicieli „D ru k arn i Polskiej". P o ­
nieważ sama spraw a dostatecznie je s t już  znaną Czytelnikom  naszym  z a rty k u łu  zam ie­
szczonego w osta tn im  num erze naszego pism a, przeto nie będziem y jej tutaj powtarzać. 
O graniczym y się tylko na podaniu do wiadomości zapadłej uchw ały  W ydziału  Grem ium . 
Oto W ydział jednogłośnie o d m ó w i ł  p. K azim ierzow i Ostaszewskiem u żądanego p o ś w i a d- 
c z e n i a  w y p i s u ,  a to z powodu, że ten pan w żadnej z d ru k a rn i lwowskich nauki nie 
odbył, w księdze liczni, prowadzonej w b iurze G rem ium  zapisanym  nie był, przeto też i wy­
pisanym  być" nie może. Jeże li p. K. Ostaszew ski zechce korzystać z dozwolenia ust. przem. 
natenczas m usi się także poddać jej ry g o ro m ; a m ianowicie m usi byó_ zapisanym  w księdze 
uczni istn ie jącej w Grem ium , dalej odbyć naukę w jednej z d ru k arn i lwowskich (z w yją­
tkiem „D rukarn i Polskie j") n a j m n i e j  dw uletn ią , a następn ie  złożyć „dowód uzdolnienia" 
przed pow ołaną kom isyą fachową (§. 14 i 19 ust. przem .), poczem zostanie w pisany w księgę
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towarzyszy drukarsk ich . — N astępnie obszernie om aw ianą by ła  spraw a koncesyi „D ru k arn i 
P o lsk ie j11, i proszono pana przew odniczącego, ażeby ją  dokładnie zbadał u odnośnej w ładzy 
przem ysłowej. (Jak  nam wiadomo, p. Jan  M ittig , na którego im ię konoesya d la  „D rukarn i 
Po lsk ie j“ nadaną została i k tóra dotąd pod tegoż firlną istn ie je , ju ż  od k ilku  m iesięcy wy­
stąp ił z d rukarn i i ze „spółki11, a zarząd  tej d ru k a rn i spoczywa wyłącznie w rękach p. K. 
Ostaszewskiego, ani powołanego, an i uprawnionego do prow adzenia d rukarn i. Przyp. Red.) 
W  końcu na wniosek p. W ł. W ebera uchw alił W ydział Grem ium  jednorazow ą subwencyę 
dla „P rzew odnika ' w kwocie 20 zł., nadto sta ły  zasiłek  po 1 zł. m iesięcznie i zaprenum e­
rowanie 1 egz. dla b iu ra  Grem ium . (Z wdzięcznością przyjm ujem y powyższą uchw ałę jako 
wyraz uznania potrzeby is tn ien ia  p ism a fachowego, a zarazem  dowód, że k ierunek, ja k i p i­
smo nasze obrało, odpowiada potrzebom  naszego drukarstw a. Red.)

D R O B I A Z G I .
—  D r. W i c z k o w s k i  le k a rz stowarzyszeń d ru k arzy  lw o w sk ich , w y je c h a ł w tych d n iach  

do B e r lin a , w  celu zapoznania się z metodą leczenia D r. K lo ch a  ch o ró b  p łó cn yck. O re zu l­
tacie tej n au ko w ej p o dróży szczególniej dla nas d ru k arzy, nieom ieszkam y donieść później.

—  Z dniem  I .  Stycznia 1891 r. zacznie w ych odzić n o w y ru s k i dzien n ik  p o d  redakcją  ks.
B o b ro w icza , w  d ru k a rn i Ł o z iń s k ie g o  pod zarządem W Ł  W e b e ra. S p row adzono piątą maszynę, 
oraz ro b ią  się przygoto w an ia do ustaw ienia m otoru gazowego. Będzie to je d n a  z n ajw ię kszych  
d ru k a rń  we L w o w ie .

  „ Ś w i a t  k r a k o w s k i "  pism o litera ckie  illu stro w a n e, zam ieściło  obszerny a rty k u ł o j u ­
b ile uszu Józefa Ł ak o ciń slcie g o  z pięknym  portretem  ju b ila ta .

  K o s z t a  w y d a w n i c t w a  n ie których  dzien n ik ó w  am erykańskich są n ie słych a nie  w yso ­
k ie , i ta k : sk ła d  niedzielnego numeęu „C h ica g o  T rib u n e "  w yn osi 6.250 fra n kó w . S k ła d  dzien­
n ik a  „N e w y o rk  W o r d l"  kosztuje tygo dnio w o  30.000 fr., za czytanie k o rek t p ła c i to pism o 
tygo dn io w o  1-575 fran kó w . C zcio n k i, które każdego ro k u  byw ają  odnaw iane, kosztują 70.000 fr. 
B o sto ń sk i „ H e r a ld "  spotrzebow uje rocznie p a p ieru  za 315.0 0 0  dolarów . W iększe d zien n ik i 
am erykańskie p ła c ą  rocznie sw oim  reporterom  za dostarczane im  w iadom o ści 16,570.000 d o la ­
rów . Stany Zjednoczone liczą  ogółem  o k o ło  35.000 re dakto ró w  i  repo rterów , któ rych  p rze ­
ciętna pensja w yn o si tygo dnio w o  30  dolarów . W ie lk ie  n a k ła d y  i  niezm ierna ilo ść ogłoszeń do ­
zw alają  w ydaw com  am erykań skich  dzien n ików  mimo tak znacznych kosztów  w yd aw n ictw a  żyć 
w ystaw n ie z czystych doch odó w , ja k ie  im  te w yd aw n ictw a  przynoszą, a nadto jeszcze sporą 
sumę oszczędzić.

 .' N a j n o w s z y  s p o s ó b  z u ż y t k o w a n i a  p a p i e r u .  Z  A n g lji  donoszą że poczęto
tam obecnie sporządzać po d u szki z papieru. W  tym celu drze się p a pier na drobne k a w a łe ­
czki i n a p e łn ia  niem i n a s y p k i; po d u szki takie mają tę w łasn o ść, że zatrzym ują w  sobie ch łó d  
i  dlatego k w a lif ik u ją  się szczególniej do użycia  w gorącym  klim acie, na razie poczęto je  za­
prow adzać tamże po szpitalach. G azety atoli ja k  w szelkie  d ru k i n ie  nadają się w cale do tego, 
gdyż w yd zie lają  z siebie n ieprzyjem ny odór, n ajlep iej używ ać w  tym celu bronzow ego p a pieru 
pakow ego, starych listó w , ko pert, starych zeszytów, aktó w  i  t. p. Im  p a pier na drobniejsze 
po d arty jest k a w a łk i, tem lżejszą i  przyjem niejszą jest n ap ełn io n a  niem i poduszka.

  Z e c e r  k i  w  A m e r y c e .  „ In la n d  P rin te r"  w yraża się o używ an iu s i ł  ko biecych  w  d ru ­
k a rn iach  am erykań skich  następującem i s ło w y : D ziew częta w  ogóle nie mogą złożyć w ięcej nad
5.000 m  *) dziennie, podczas gdy mężczyźni sk ła d a ją  w  tym samym czasie 7.000 do 8.000 m. 
N ie  po ch o dzi to w cale stąd, ażeby zecerki p o sia d a ły  m niej zręczności, przeciw nie, są one da­
le ko  zręczniejsze od zecerów, tylko  nie mogą tak d łu g o  stać p rzy  kaszcie. K o ś ć  pacierzow a

d z ie ; tracą prędko  swą m łodzieńczą siłę  o dpo rn ą i stają się niezdolnem i do pracy. A m e ry ­
kań skie  zecerki zarabiają o ko ło  8 do larów  (16 z łr.) tygo d n io w o , podczas gdy zecer sk ła d a ją cy  
dzieła  zarabia 12 do 14 dolarów , zaś p rzy  gazetach 18 do 25 d alaró w  tygo dnio w o . Szczególnem 
zjaw iskiem  w  zachodniej A m e ryce , gdzie d ru k arn ie  są jeszcze bardzo nieliczne, jest t. zw.

• r u  1 otr r lrn l.-o r-/  l r f ń r u  n r y p n n ę i  sił* v m ig i e m  r ln  TlcllTliot

— -j prze ciąg ał . . .. _
O hio. P rzedsiębiorcza ta kobieta n o siła  o so b liw y kostjum  brunatnego k o lo ru , coś pośredniego 
m iędzy b lu zą  roboczą a uniform em . J e ś li b y ł d o b ry  zarobek, je c h a ła  ko n no , szło  jej jednakże 
źle,' w ów czas' sprzedaw ała  ko n ia, ży ła  z uzyskanej za niego  sum y i szła pieszo. B y ła  to s ilna , 
stanow cza i  zręczna ko b ie ta o zu p e łn ie  męzkim ch arakterze; dziś używ a ona zapewne w  spo ­
k o ju  resztę d n i swego żyw ota w  ja k im  cichym  zakątku ziemi, a może ju ż  daw no zeszła z tego 
św iata, gdyż w sze lk i siad o n iej zaginął.

*) W Ameryce obliczają skład na m  lub 1 1 , jak to zresztą i u nas dawniej było praktykowanem, stąd mów 
się złożył 1.000 m  lab « , rozliczywszy to na alfabei, wypadnie rozumie się daleko więcej liter.
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—  Z  L o n d y n u  n adcho dzi w iadom ość, źe zanosi się tamże na stre jk  z e ce ró w : zadają oni 
m iauow icie 8-godzinnej pracy i  stałej p ła c y  —  po m niej w ięcej 60 centów  od tysiąca liter. 
Strach  po m yśłeć, co się stanie, jeżeli ten strejk przyjdzie  do sk u tk u  i  po trw a choć jeden 
t y d z ie ń ! N ie p o d o b n a  sobie przecież w yo b ra zić L o n d y n u  i  św iata o g o ło co n ych  z d z ie n n ik ó w ! 
B yb  je d n a k  może, iż burzę zażegna n o w y dow ód m onarszej zaiste w sp an ia ło m yśln o ści b a ro n o ­
wej B u rd e tt-C o u tis  (siostrzenicy słyn n ego  „p rzyjacie la  P o ls k i44 lo rd a  B u d le y a  C o u tta ); p a n i ta, 
po siadająca o ko ło  dziew ięciu m iljo n ó w  guldenów  rocznego dochodu, w ysta w iła  kosztem
120.000 fun tó w  (o k o ło  p ó łto ra  m iljo n a  z łr.) dom p rz y tu łk u  d la  steranych w iekiem  i  pracą 
zecerów  lo n d yń sk ich . U roczyste otw arcie tego in stytu tu nastąpi w  d n iu  20 października b. r.

—  D z i e n n i k i  c a ł e g o  ś w i a t a .  L ic z b a  dzien n ik ó w  i  czasopism , w ychodzących na 
całej k u li  ziem skiej, w yn o si 41.OOO. Z  tego przypada n a  E u ro p ę  o k rą g ło  24.000, a m iano ­
w ic ie : N ie m cy 5.500, A u s t ro -W ę g ry  3.500, A n g lja  4.000, F ra n c ja  4.100, W ło c h y  1.400, H i-  
szpanja 850, R o s ja  800, S zw ajcarja  450, H o la n d ja  i  B e lg ja  po 300, reszta ro zdziela się pom ię­
dzy Szw ecję, N o rw eg ję , D an ję , P o rtu g a lję  i  P ó łw y se p  B a łk a ń sk i. Stany zjednoczone A m e ry k i 
po siadają  12.500 czasopism , K a n a d a  i  A u s t ra lja  po 700. Z  300 dzien n ików  w ychodzących 
w  A z j i  przypadają  dw ie trzecie na Ja p o n ję . W  A fr y c g  w ych odzi ty lko  200 pism . N a  w ys­
pach S a n d w ich skich  3. C zasopism  piso w ych  w  ję z y k u  ang ieiskim  m amy 17.000, w  niem ieckim  
7.800, w  fra n cu skim  6.800, w  h iszp a ń skim  1.800, w e w ło sk im  języku  1.300. I le  w ych odź 
w  po lskiem  jęzżku, na ta nie mamy d o kła d n ych  dat statystycznych.

—  O w o l n o ś c i  a m e r y k a ń s k i e j .  P ow szechnie w y ro b iło  się u nas przekonanie, 
ja k o b y  w  A m e ry ce  pan o w a ła  n ieograniczona w oln ość w  spraw ach  stow arzyszenia i  o bron y le ­
galnej ro b o tn ik ó w  przed w yzyskiem  k a p ita listó w , że tak w  rzeczyw istości n ie jest, przekonać 
się o tem możemy z następującego zajścia.

W  m ieście M o n tre ut w  d ru k a rn i „ H e ra ld a 44 z po w od u n ieporozum ień cen n iko w ych  
m iędzy w ydaw cam i a zeceram i przyszło  do strejku, G d y  a to li stre jk  p o czął p rzy b ie rać n ie p o ­
m yślny obrót dla stre jku jących  zecerów  „ H e ra ld a 44 z po w odu , iż zecerzy z o d d zia łu  akcydenso­
wego, ja k o  nie in teresow ani bezpośrednio w  tej spraw ie, u d z ia łu  w  stre jk u  nie b ra li, stow a­
rzyszenie tamtejszych zecerów  zaw ezw ało tych o statnich, b y  się także do stre jku p rz y łą cz y li —  
co też rzeczyw iście n astąp iło . W ó w cza s w m ieszała się w  tę spraw ę zw ierzchność gm inna, 
ka zała  przew odniczącego stow arzyszenia, sekretarza i  trzech cz ło n k ó w  przełożeństw a areszto­
w ać i  osadzić xv areszcie pod pretekstem , ja k o b y  sp isk o w a li w  zamiarze o derw an ia  ro b o tn ikó w  
od pracy i  przeszkadzali innym  w je j w y k o n y w a n iu ; aresztow anym  w ytoczono proces ka rn y . 
T akże  przeciw  strajkującym  w ystąpio no  z n ie słych a n ą  su ro w o ścią ; jednego skazano za w łó ­
częgostwo na 5 do larów  k a ry , trzynastu in n y c h  aresztow ano za bezpodstaw ne i  n ie u sp ra w ie ­
dliw io n e  porzucenie roboty. W y d a w c y  „G e ra ld a 44 ato li w stą p ili na drogę procesu cyw iinego 
tak przeciw  samym strejkującym  jako też przeciw  tym, któ rzy ic h  do stre jku n am ó w ili, celem 
uzyskan ia  odszkodo w an ia  strat i  to bardzo znacznych, ja k ie  skutkiem  stre jku  p o n ie śli, żądając 
w  razie niem ożności ściągn ięcia  preten sji, o dpo w iedn iej k a ry  aresztu, co w e d łu g  p ra w  am ery­
ka ń skich  jest dopuszczalnem .

Oto jest w o ln o ść a m e ry k a ń sk a ! K t o  ma pieniądze, ten ma w szystko za s o b ą ; b iedn e­
mu ro b o tn ik o w i nie w o ln o  użyć w sw ojej obronie  przed w yzyskiem  tego jedynego śro dka, 
ja k i mu po zo staje: so lid a rn o ść i  strejk.

K O R E S P O N D E N C J A  OD R E D A K C J I .
— P. L-Tci w W arszaw ie. Zam ieścimy. — P. Om. w W arszaw ie. Dziękujemy, w p rz y ­

szłym  N rze zam ieścim y — w czerwcu nieotrzym aliśm y korespondencję, otóż i zam ieścić nie 
można b y ło !

G C A R N  I A
T. P O L L A S A .

W E  W I E D N I U  I I .  K L A N  G G  A S  S E  N R .  I.

poleca się

wszelkich w  tenże zakres wchodź,
a mianowicie

r u s k i c h ,  s e r b s k i c h  i b u ł g a r s k i c h  p i s m
jakoteż kompletnych urządzeń drukarń w e d łu g  podanego systemu 

c(inach umiarkowanych i w najkrótszym czasie.
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C es. k r ó l .  w y łą c z ,  u p r z .

F A B R Y K A  F A R B  D R U K A R S K IC H  I L IT O G R A F IC Z N Y C H

JO Z E F A  K L E IN A
W  P R A D Z E  N r. 917-1.

poleca n a j l e p s z e  f a r b y  c z a r n e  i k o l o r o w e  własnego wyrobu, jakoteż 
M A S Ę  N A  W A L C E  

i w s z y s t k i e  p o t r z e b y  d r u k a r s k i e  w  d o b o r o w e j  j a k o ś c i  
po cenach  naj um iar ko w ańszych .

B3T C e n n ik i  n a  ż ą d a n i e  p o s e ł a m  g r a t i s .

§§■ Q- t  o  db ,Qcfbn £b.o. £b q. ć t .ąft ficfh ćb q  ćMMb? cfMM b o ćln  tfbn?fhnft& ćbnfbn ćhnć}>foćhh.ćhći£hći.93

O dznaczona prawom używania 
c. k. herbu państwowego.

TrtKńM.ńbmiii; tn .iTWnailfSr̂T. HdiTT. fu..ń:C7.l77. fF.lĘ.fn ,iF. {7ił!Ti> J7.lL fiińii

P rem iow an a  wo Wiedniu, Berlinie, 
Frankfurcie n. M., Ntirnbergn i t. d.

J. II. R U S T  I S P Ó Ł K A
G I S E R N I A  I WARSTAT M E C H A N I C Z N Y

w a Wiedniu, Gricsgasse 10.

j*
W zory gra tis  i  franlco.

Założona 
|P w roku 1843. «J L. Kaisera Synów j? w roku 1848. ^

--s f lg -  — d k
■ W  I  ID ID IE 2>T, X IX - XX n t e r e  W e i s i s g a r T o e r s t r a s s e  2 2 .  i  2-3=,

budow a od czasu  założen ia  spec ja ln ie

M A S Z Y N  D R U K A R S K I C H . ,  o iy łz - O  ̂

Automatyczne nakładacze
na druk czarny i ko­
lorowy, pojedyńcze 
lub podwójne. 

Aparaty do cięcia do 
przestawiania na ró­
żne formaty.

Prasy do miedziorytów. 

Prasy do odbijania ko­
rekt.

Prasy pakowe.

Pojedyńcze Maszyny po­
spieszne na szynach 
w 10 wielkościach.

Pojedyńcze Maszyny po­
spieszne z obrotem ko­
łowym w 0 wielkość.

Akcydensowe cylindrowe 
Łfaszyny pospieszne do 
deptania w 5 wielko­
ściach.

Podwójne Maszyny z dwo­
ma cylindrami.

Maszyny na 2 kolory.
Prasy ręczne.

c >4p
M aszyna p o jed yn cza  z o b ro tem  k o łow ym .

K om binow ane podw ójne ka łam arze  z 4 w alcam i do n ad aw an ia  p rz y  ilu s tra c ja ch , 
L in ea ły  do fa rb  dok ładnie  u reg u low ane , P o p raw n e  p rzy rząd y  do pun lctu r d la  n a j­

śc iśle jszego  re g is tru . P rz y  d ru k u  tab e l a rk u sze  prow adzone są  bez tasiem ek .
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Główny skład „Przewodnika11 na Królestwo Polskie w księgarni Ceutner- 
szwera w Warszawie ul. Marszałkowska.

K R A U S E ,  L E I P Z i a

U  I P  S  K  

specjalność od roku 1855

Maszyny introligatorskie, dru­
karskie, litograficzne i t. p.

W tej specjalności największy i najwięcej pro­
dukujący fabrykant całego św iata!

Roczna produkcja 2.600 maszyn.
Z A S T Ę P C A :

P a w eł B ecker, W iedeń  I II . L<hvengasse 40 .
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FABRYKA FARB DRUKARSKICH I LITOGRAFICZNYCH

Kantor i skład: 

WIEDEŃ

S ta d t,  K o lo w ra trin g  1. 9.

F. WUSTE
Pfaffstatten obok Wiednia

AUSTRYA

Kantor i skład: 
WIEDEŃ

S ta d t, K o lo w ra tr in g  1. 9.

Farby aruKarsKie,
a) d la  m aszyn.

CIII Farba gazetowa . .
CII
CI
BIII Farba dziełowa . . 
B il
BI „ „
AIII Farba do ilustracji. 
A li n „ „
A l „  r> w

AO Do przednich druków
AOO
AOOO

b) d la  p ra s  ręczn y ch .

CCII Farba dziełowa . . 
CCI „
BBIII Farba akcydensowa 
BB 1I „
B B I
AA l i i  „ do ilustracji
A A li „ „ lepsza
AAI „ „ przed. dr.
AAO „ „ druku na

kredowo-glans papierze

Farby So K op iow ania .
fio le tow e, czerw .-n ie l).

c z a rn a  ...................................
c z e r w o n a ...........................
n ieb ie sk a  ...........................

z łr .  | c.
zalOOK,

48
52 —
(50 —
70 —1
84 —;
90 —

120 —
170 —
250 —j

za  1 Ko

4 _ 1
(i —
8 _

90
1 —!
1 20
1 GO
2 40

4 _
G —

8 —

b

PoK osty.
D o d r u k . , l i t .  im ie d z io ty p . 
Słaby
Średni ...................................
M ocny...................................
Słoty pokost........................
Miedziorytniczy pokost . .

W iedeńska  m asa  na w a lc e .
Nr. 3. Bardzo silna . . . .

„ 2. S iln a .........................
„ l .  Krem do przelewów

P a r ty  litograficzn e .
d la  p r a s  rę c z n y c h  i posp . 
Farba dc grawury II. . . .

„  piórowa II. . . .

„ kredowa III. . . .
II. . . .
} ■  • • •

„ do przedruków . . .

Farba miedziorytnicza II. .

Parny K olorowe
do druku i litografii. 

Lak karminowy . . . Nr. i

geranium

brylantowy .

z łr . c.
za  1 Ko|

70
— 801
— 90

1 50
— 80

zalOOK

150 __
150
150 —

za 1 Ko
1

1 50
2 —

3 _
4
7 —

10 —
G —

1 20
1 50;

48
86 —

24 —

20 —

16 —

12 —

8 —

4 —

Lak brylantowy . . 
„ florentyński .

„ różowy Krapp

N r. 2 
» 1 
» 2 
» 1 „ 2

Cynober karminowy p raw d z . 
w  dw óch o d c ie n ia ch  . ,

A ntikarm in .........................
Cynober imitacia N r. l  z ł. 2 

N r. 2 i 3 
Fiolet p raw . R .&B N r. 1 i 2 

„ A n il in  „ „ 3 i 4
• » , .  „ * 
Chromozólta, ch em . czy sta , 

w  4  o dc ień . w  paczk .
w  sz tu k ach  

Kadmiumźółta, j a s .  i ciem . 
Oker w  4  o d c ie n ia ch  . . . 
Jedwabiozielona w  4 o d cie­

n ia c h  w  p aczk ach
w p ro szk u  

Chromoksyd zielony n a jp rz .
„ o iiw kow ozielony 

Lak. Yiridin żó łtaw y  . . .
„ „ n ieb ie sk aw y

Ultra larin niebieski, ja s n y  
i c iem n y  w  p aczk ach  

w p ro szk u  
Pariserblau, n a jp r z e d n . . 
Miloriblau ja s n y  i c iem ny  . 
Kobaltblau p raw d z iw y  
Achatbraun 
Sepiabraun 
Terra di Sienna 
Mahagonibraun. 
Mineralbraun.
Kremserweiss

Ceny w au str . w a lu c ie  od L w ow a fran k o . Czas 3 m ie s ię c y , lu b  za gotów ką 2°/0 S to . 
B eczk i b ezp ła tn ie , p u szk i b la szan e po w łasn ych  k osztach .

I ł

g i ­
g i

—! n a s .

Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.
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